
OPŁATA. POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM.

10
GROSZY K R A K O W S K I E

GAZETA CODZIENNA DLA W SZYSTK ICH

10
GROSZY

Rok U. Krakór.v, Cityartek 7 Lipca 19J2 _______
Drugi dzień procesu przeciwko 14 ierorysłom z Eercelaka

Nr. 187

„Tata” Siemiątkowski zdradził prawdę
B ra ł udział w „d in to jrach " i w yznaczał Kary

Drugrf dzteń *>rocesu bundy 
tfcrorystóv’ z  pi K ercelego, 
k tó ry  śm iałą  m oże się mmegać 
o zm ianę n azw y, na plac T a ­
siem ki, p rzy n ió d  dalsze z e z n a ’ 
n i* świadków oskarżenia, skła­
dane przez terory zo w an y eh  
stra g a n ia rz y  z w ielką energią i 
stan ow czością  W id ać, że n r  
kani i gnębieni drobni bandla 
rze, ludzie biedni, zdobyw ają  
sie na wielki w ysiłek woli, gdy  
m ówią o sw ych krzyw dach-

MUSIAŁ Sir ZAPOŻYCZAĆ

Kuzvn pobitego strag an iarza  
Edelista, A bram  Soiiński, miał 
scali do czynienia z bandą, 
która żyw iła doń żal, że nam a­
w ia E d eliita , do nieuznaw a­
nia w ład zy  terorystów -

G dy Edirftrt m t c t d a ł  płacić 500 *ło - 
ry -h grzywny m am , umie zapłacie 
100 rł<xych, njjw vąc, J e  Ja u o i  Z o

twylKa tert benzyny — 
znliK* RMatkd

u m g g w r g O
W 1 L 3.  J w A  ł jtd ę g a ją  ui.il

f ie  u o,/antków  iządow ycl o  \ o d w y j ■ 
Sfeow  Cray benzyny o  10 prac. m  rac ca 
funduszu drogowego ptzy  'etmocrast*. o 

y o ń y k a  dłógow ego od takso- 
w™* k j * , ,  K lyuflurfy się t  eoergiez- 
c yw prat ^ w ji  .  ifojA fristiii przemy -  
■ w . ł  m  |iM«h f fiL kU.. « e  d>c, 
p onoac u pedbł eewydi  l a o t e i  
•fzeOJ. p rtu d ri| lik n lv o ci w no cbodcj 
wym.

Dalszy spadek bezrobocia 
o 6007 osób w clqgu 

tygodnia
W e c H o r  A w » « h  p a fU łm  o w y c h  

y r u jd ó w  p o g o red a .o tw a  p r a c y ,  l ic z  
b a  b c s r o M t ł y e h .  a sz w jiw tro w a - 
B j c h  w  i>ńt»  8  h  m  n a  t e r e n ie  
CM Cj P o d a li ,  w y a o a i l i  244,857 o - 
* o h , e e  ■' p erA n  n a ia lu  z e  s ia n e m  
i  i h l e e w j r  T y g o d n i*  e ta n o w i s p ą  
d e k  1 'r a b y  b e r - e b e t ^ y c b  o 8007 
«w ób

na tn u J» ła  pożyczyć pieniądze, bo nie 
mieliśmy swoich.

RYCERSKI TERORYSTA
W te d y  obrońca Sztajnw orfa, 

adw. Ja n  Drobniewski, w yn a­
lazł szczegół, św iad czący , ze 
mimo w szystk o  tero ry ści obcho 
dzlli się po ry cersk u  z kobieta­
mi, bo gdy Solińska w ię c z y h  
Sztajnw ortow i h aracz  nałożony  
na m ęża, ten pocałow ał ją w 
rękę, dziękując w imieniu ban 
■dy.

„ D U 2 0  NIE GADAĆ"
N ajstarszy  kupiec z placu 

K ercelego, Alterm an, handlują­
cy  tam  od 26 lat, tyle przecier  
pial od bandy Tasiem ki, że az 
posiwiał.

—  „N a graiTOę" zaciągnęli mnie na 
„cyn  tpjrę" do restauracji na Dzikiej i

powiedzieli: , Ma„z pan zapłacić 800 h o  
tych!" Z a eo? Mordowali mnie o plenią

dz« do północy. G dy powiedziałem, te  
nahalnie me d in  sobie odebrać pienię­
dzy, w yjęli rewolwery i wyśmieli innie, 
bo dawałem im za m ała  J n n  taki w jel- 
kl kupiec i  c le  ma dla n u  pieniędzy7" 
Musiasem Jm dać a l  400  złotych, po wie 
lu tarapatach, ż o n a  zbierała te pienią­
dze u sąsiadów W trą ca ł się w to  i  „ T a -  
siemaa : „M oje chłopaki nałoży ’ karę. 
to trzeoa płacie i  dużo me gadać!"

NIE W ó l NO RUSZAĆ 
W ŁASNEGO TO W ARU

Innym znów razem , pom iędzy  
Tasiem ką i Alterm anem  wywiń  
zał się taki djalog:

— Pan się nazywa Altermcn?
— T ak , no to co?
—  Pan wynosił tuwar x  budki do do­

mu?
—  W ynosiłem , do to mole.
—  Zapłacisz pan zato 100 zł.
—  Jakto ; N t* w oiro  mi wynosić? Prze 

r fe ł ja  w  soroty nie handluję mgay.

Targi w
Niemcy chcą dać tytko 2

Przez cały  dzień t r w Jy  wczoraj na­
rad]' d elegatćjr głównych m o „  sf v, w 
sprawie określenia ostatecznych waran 
ków  spłat reparacyjuycń.

Niemcy na propozycję 5 mocarstw so­
juszniczych, które określiły sumę spłat

L-ozannie
mitjardy w 10  ratach rocznych

c a  4 m iljsrdy marek odpowiedzieli, te  
zyodzą się na 2 mil.ardy i to n , 10 rocz­
nych r a t .  D elegacje francuska i angiel­
ska obstają przy swojej piopozycji, na 
lominst w lcska by iabv  skłonna przyjąć 
niemi e c l koturpropozj cję.

P rtm jcr angielski M ac Donald dalej 
spełnia rolę poscednika między delega­
cją  francuską a niemiecka i stara się 
skłonić Niemców do przyjęcia warun- 
kw 5  mocarstw zapraszających. R oko­
w ania nie dały Jeszcze rezultatu.

C zy ś przeczytał ju i  najnow szy numer 

,JE X P R E S S Q  S ł O k T C w  E G O '

najciekaw szego i najtańszego 
sportowego w Polsce 
C E N A  !•  G R O S Z Y

pisma

Najście trędowatych na miasto rumuńskie
Głńd zmusił ich do ucieczki

BUKARESZT (A T E ) —  W czo  p an ik ę w okolicy. W szystkie
‘ drzwi i okna domów, przez któ-raj rano wtargnęło do małego 

miasteczka rumuńskiego Isaccea 
25  choiych na trąd, którzy ucie­
kli w nocy z osiedla aia trędowa 
tych w Ichilesii. Chorzy przecią­
gnęli ulicami miasta 
pom oc i wywołując:

w ołając o 
nieopisaną

re przeciągał pochód chorych za 
mykały się. Ludność podawała 
nieszczęśliwym żywność przez 
uchylone okra.

Trędow aci oświadczyli, że o -  
ciekłi z Ichilesti, ponieważ od sze

z osiedla
regu tygodni osiedle me otrzy­
mywało ani pieniędzy, ani po­
żywieni*. W  myśl zarządzeń 
władzę trędowaci zostali odesła­
ni i  powrotem tąp Iehilesti. W  cza 
sie transportu adbyw sły się 
wstrząsające sceny.

Sliiiłl u iipim Miki i im Wukiliitk
Dwóch włościan zostało ramtych

BIAŁ\STO K (isk ra) —  Ub.
nocy wpobiiżu słupa graniczne­
go około wsi Lipówka, powiat 
augustowski, jeden z włościan w

Jutro sąd doraźny
n a d  S o b ie ra je m  i Sm id tem
J a k  'aż. zapow iadaliśm y, ju­

tro  stan ą orzed sądem  d oraź­
nym  m o rd ercy  ś. p. G ettera, 
Sabierai i Szmidt, kom ple­
cie  sądzącym , ako P fg ew o fn r  
ra ą c y  zasiądzie wi-iepbeześ s ą ­
du okręgow ego Puda, oraz sę- 
dz owie ?kaw ióski i K arm er. 
Oslr&rżec będzie p io k u ralo r  
W ohiiaki.

Rozpraw -i przeciągnie się za 
pewne ze względu na znaczną  
liczbę świadków. Obrona zgło­
siła listę 40 św iadków , m iędzy  
innymi kilkunastu oficerów  
czynnej słu ibv, b urzędnika 
m agistratu  B aicerzuk a. oraz  
« e r e g  robotników  rzeźni. Ze 
stron y  oskarżeni* pow ołanych

zostafo na świadków 20  osób.
Następnego dnia sąd doraźny 

■w składzie sędziów K ra so w ­
skiego, Popow skiego i R y b iń ­
skiego sądzić będzie K u ja w ­
skiego, zabó jcę  ś. p .  I )e m b ’ń- 
sk .ego. Ku jaw skiego oskarżać 
będzie  pronurator Futkiew icz

pogoni za spłoszonym i ucieka­
jącym z pastw iska kumem prze­
kroczył rów graniczny na grani­
cy Prus W schodnich.

W  tej chwili na włościanina 
posypały się strzały ze strony 
pruskiej, oddane przez około 10 
cywilnych, lecz uzbrojonych o- 
sobników. Włościanin otrzymał 
dwa postrzały w głowę, oraz je­
den w lędźwie.

Prugi ze ścigających konia o- 
trzymał lekką ranę postrzałową 
w momencie, gdy znajdował się 
w odległości 3 0  metrów od rowu 
granicznego oo stronie polskiej.

Ogółem padło ze strony Prus

750.0C0 zł. strat poniosła poczta
wskutek nadużyć inź. Ruszkowskiego

Prok „ratorje generalna zwróciła się 
no władz sadowych, które zakończyły 
dochodzenie w sprawie i n i. Ruszczew- 
skiegu. oskarżonego o nadużycia w bu­
downictwie pocztowem, po informacje, 
dotyczące wycoLcwd tychże nadużyć.

jak  ustalono ostatecznie, wysokość nad­
użyć, popełnionych przez inż. Ruszczew 
skiego podczas kierowania przezeń pra­
cami w budownictwie pac? cera zm sięga 
cvfry 750 000 zł. Powództwo Sjuwhu 
Pa.Utwa w tej sp 'aw ,« w yniesie prawdo 
podobnie atsmę popełt..cmych nadużyć.

W schodnich około 30-tu  strza­
łów, które skierowane były pro­
stopadle do liaji rowu graniczne­
go. Strzały umilkły dopiero w 
chwili, gdy zaniarmowana pla­
cówka K. O. P-u w  Lipówkach 
oświetliła teren rakieiatni.

Ciężko lanncgo włościanina 
odwieziono do szpitala w Suwał­
kach, lżej ranny, po otrzymaniu 
pomocy pozostał w  domu.

—  pan szc-ęście że nie zabito
pana budki zap łać łby  pan i za gwoź­
dzie.

I m us:ał dać 50 ziorych, że- 
by m ieć św ięty  spokój.

„TASIEM KA" ZIRYTOW ANY

T asiem ka, zirytow any, k r z y  
Lnął, że to niepraw da, na co  
obrażony A lterm an:

Ja  przysięgałem poto, żeby mówić 
praw dę.

PRZED  SĄDEM STANĘLI
NIE W SZY SC Y TFRORYSCI

Ja k  się okazuje, prócz ositar 
żonych  jeszcze i inni należeli 
do bandy, lecz pochowali się. 
Ale teraz , po aresztow aniach’ 
terorystów , strag an iarze  czują  
się tak  bezpieczni na placu, jak  
u siebie w mieszkaniu.

Dalszy ciąg óprawozdadia na 
str, 2-ej.

SKRÓTY
Sp raw o . ; abójstwa Kaz Pocztowskiń 

go, A . C zu n a. zgłe-ił iię dobrowolnie w
Sdoz.e częstochowskim, oddając się do 
dy.-pozycii sędziego śledczego, który w y 
dał nakaz aresztowania go.

X
Z nany przemysłowiec czeski &ata zli-> 

przedsiębiorstwa. Pozostała po likw.da- 
cjn częśc towarów, została w ysłana z po 
wrotem do Czechosłow acji.

X
N a. gTauiey tybetańsko - chiń«

sk .e j  w r ą  n a d a l  w alk i .  Tybetań*. 
czycy  z g ru p o w a l i  około 1S ty s ię c y  
żo łn ie rzy  u z b ro jo n y c h  w  okoli­
ca ch  Ozamdu.

Na 93 strajkAw 
63 zwycięsklcn

W edług ostatnich danych Głównego 
Urzędu Statystycznego, w IV -ym  kw af 
tale r. ub. zanotowano w Polsce ogółem 
93 strajki, które ob jęły  512 zakładów 
pi-acy. L iczba strajkujących wynosiła 

o-792 osoby. Z  ogóinej liczby strajków  
77 wybuchło na tle zatargu o  płace. C zę 
ściowo lub zupełnie wygrane został/ 63 
strajki.

Z  ogóliieł hczby stra jtów  21 wy buch 
ło w przemyśle włókienniczym, 16 w roi 
nictwie, 14 w przeoyśh  metalowym 7 
w  spożywczym, 6  w  drzewnym, 5  w 
przemyśle mineralnym, 5 w handlu. 4  
w przemyśle oaziefow ym , po 3 w poli­
graficznym i w zakładach użyteczności 
publiczne!, p c 2  w przemyśle chemicz­
nym i komunfLtCji (poczta, telegrat i te 
lefon) oraz po 1 strajku w górnictwie, 
przemyśle papierniczym, budowlanym, 
zakładach widów skcrwych i szkolnic­
twie.

Ooółem  w wyniku strajków  stracono 
171.895 dni roboczych.

Uroczyste święto i tragiczne wypadki
120 ofiar święta niepodległości Ameryki

L O N D Y N  (A T E )  —  Wedłw g donie­
sień z Nowego Jorkn podczas w czoraj­
szego obT.odu uroczy siego niepodległe 
ści St. Z jedn. zdarzyło się szereg nie­
szczęśliwych wypadków

Podczas demonat.ow nia sztucznych 
ogr.i w różnych miejscowościach St. 
Zjedn. ogółem 120 osób ppstrudaŁg#’ 
cie. W  górach Kentucky* doszło do 
krw aw ych starć pomiędzy przeciwnika­
mi połityczneml, pod cza: których 10 o 
sób zewtato sabłtvch, ą 8 rannych. Z a-

notowtnio również szereg uicszc-zcśli- 
wych wyp ików samochodowych

C I E t S A
Dotar -S.S9 Rubel złoty 4.7-1. Obroty 

(Je w  iz/inni m r .i c i ,  r . ; i  ś ^ d r u t ,  J e n d c u c j a  

niejednolita. I?o ty ii[i’ p.uistw. i listy na­
stawne moenłCłgte lencteneia dla akaji 
utr^mana*
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Drugi dzień rozprawy

ininwkD M e Imiim i iliiu letielen
(Hoczqtek sprawozdania na 1 -ej stronie)

ATAKI. OBRONY ,w iada, że się bali terorvstów .
O brońca Tasfciffki, apl- Ka- — Jak ktoś si? poskarżył pifced po li-
„.ŚL- „ I  -i3. to 9 °  zaraz pobili. Niektórzy poii-n a .c k  nie tpmej z irytow any c« nd t » ym al. J am  z bandą. śam  wł 

SWGgO klienta, naciera ostro  Hit ] działem, jak w bunce Jakubczaka przc-
każdego niewygodnego św iad­
ka, przez co raz po raz wynika 
gorąca  w ym iana słów.

św iad k ow ie  trz y m a ją  się jed 
nak dzielnie. Nie datniu przesz 
li ciężką szkołę i poznali t w a r  
dą- rękę „króla K e rce la k a 1', Kar 
pińskiego.

„GRANDA, JAK CHOLERA!"
Kupiec S iek ierka , chociaż 

należał do organizacji  B .  B .  S „  
nie uchronił się jednak od 
tąroru. Szteinw orf  zabrał mu 
ubrania i nie chciał zapłacić, a 
kdy posk arżył się w związku, 
Karpiński kazał mu zapłacić  za 
k a rę  300  zł T o  też świadek j r  
szcze  dziś je s t  podniecony, gdy 
wspomina o tern.

—  T o  byta granda, jak chińera! -  -w y  
krzykuje —  Ja  przez tych łobuzow po­
kłóciłem się z żoną bo nie wierzyła mi, 
że płacę im p.eniądze. M ów iła, że ja to 
przegrałem w karty. Ja dziś przez nich 
nie żyję z- żoną1

POLICJANCI ODSYŁALI GO 
Z NICZEM

Je d y n y  z pośród poszkodo­
w anych  ch rześci jan in ,  w łaści­

ciel straganu Dek, był terory-  
zow any  specjaln ie  przez Jak u b  
czak a  P o l ic ja  patrzyła  na to 
przez palce.

—  Chodziłem parę razy na skargę do 
V II  komisarjatu. Odsyłali mnie z tu­
c z e m :  „ P iz ec ie j jeszcze pana nikt nie za 
b,ł —  mów Ilu W ię c  jak banda szyko­
w ała napad na jakiegoś kupca, policjan­
ci uciekali z pi Kercelego, bo to byli 
złodzieje, którzy zrobili się te.orystam i 
po zdobyciu rewolwerów’ Bałem się iść 
do sądu, b c  jaK on1' biją, to mogą i sę­
dziego steroryzować.

Na pytanie, dlaczego ludzi; 
nic szli do sądu, świadek odpo

Poziomka
Lubię poziomki na leśnej polanie, 
lecz i w śmietance 
bitej, w śmietanie, 
jako ,trzecie  danie 
wołę' oczyw iście!.,.
A czyż  w y, C zytelnicy, nie doznawaliś­

cie
takiegoż wrażenia,
majqi do wyboru; poziomki do patrze­

nia
albo do jedzenia?...
—  Ja  wybieram to d ru g ie .

Zbieranie poziomek jest nudne i długie. 
M ając je na talerzyku —  łyk
myk
łyżeczka po łyżeczce!...
— Rośnr poziomko spokojnie na leśnej

polan eCi^c!.. . 
Servus.

R A D  J O
RO ZG ŁO ŚN IA

W A R S Z A W S K A
12. ł 0  Codzienny przegląd prasy. 12.45 

M uzyka z płyt gramofonowych. 15.00 
Komunikat qo-pudarćZy, 15.10 Pieśni w 
•wyk. dolskiej Kapeli Ludowej. 15.40 
W e so ły  fełjetor dla dzieci. 15 .5 J O p o­
w iadacie dla dżśeci młodszych. 16.05 
M 'lod je i p osenki rewjowe (p ły ty ). 
16.to  ,,K ortrtorpedow iec —  uniwersal­
ny  okręt w spółczesne] flo ty”. 17.00 M u­
zyka w wyk. orkiestry Filb W arsz . 
18.00 Odczyt p. t. „Technika w walce 
z prze-tei tzo śctą”. 18.20 M uzyka lekka 
z kawiarń, hotelu „Europejśldego" 20.00 
Lekka audycja muzyczna z wyk. Chóru 
AJ. Z  irem by. 20.45 Kwadrans literac­
ki. 21:00 Recitai fortep^now y Edwarda 
Steinbergera. 22.00 M uzyka taneczna z 
dancingu O aza. 22.25 O dczyt w języ­
ku angielskim. 22.50 50 D alszy d ąg  mu 
ły k i tanecznej z dancingu „Oaza

siadywali i pili po całych dniach.

PIJANY „TASIEM KA"
W  RESTAURACJI

W  aktach  procesu znajduje  
się lista składek, podpisana 
przez Tasiem kę, z którą ozteiu 
worf chodził do straganiarzy  f 
bez skupułów zmusza i ich, da 
płacenia co miesiąc po 10 zł. 
na F ra k c ję ,  choć do niej nie na 
leżeli.

O dytito jrzc, w której hraf 
także udziai i „Tasiemka, ' ze 
z.iawai handlujący Regen. Kaza­
no mu zapłacić  500 zi

„Tasiem ka" siedział przy stole, a by­
ło to w restauracj;. i kiwał się podchmie 
lony. Nie odzywał się wcale. T a k  samo 
i Regrnowi me pozwolił, tłumaczyć s,ę. 
tylko kazali dawać zaraz pieniądze.

100 ZŁ. ZA GWOŹDZIE
G d y  który  ze straganiarzy ,  

w t Da wie przed rozruchami ko 
munistycznem i zabiera! towar 
do domu, banda k rzy cza ła  na 
niego: „T o  i ty jes teś  komuni­
s t ą ? ! "  Zabijano mu budkę gwo 
ździami i za te gwoździe kaza 
li sobie płacić po 100 zł.

ZABAW A W  BARZE
Z pośród zeznań siwowłosych 

kupców, których patrjarchalne 
brody budzą szacunek, na uwa­
gę zasługuje zeznanie właścicie­
la budki z ubraniami Kleinmana 

Teróryści powitali go na placu 
żąda.i.em, by oblał nowootwarty 
interes. Próżno kupiec wymawiał 
się, że nie pije wódki, banda „Ta 
siemki" zabrała go ze sobą i 
dwiema taksówkami udano się 
do baru Polskiego. Tam dopiero 
okazało się, że teróryści mają 
wybredne gusty, bo zażądali naj 
lepszych zakąsek, sardynek, in­
dyków i gęsiny. Zato wszystko 
musiał zapłacić Klcinrnan. Na o- 
statku terorystom zachciało się 
grzanego piwa, za które restau­
rator policzył aż 70 zł., po 7 zł. 
za butelkę, było to już ponad si­
ły Kleinmana i oświadczył, że 
nie ma pieniędzy. Odpowiedź ta 
ka rozzłościła Karpińskiego i cis­
nął w kupca szklanką, rozcinając 
mu twarz.

Przed sądem Kleinman pokazy 
wał głębokę szramę na twarzy i 
wołał, ze ta szrama k o sz tu j  go 
8 7 0  zł.

„T A T O " I „DZIECI"
Później, gdy teróryści zabili 

mu gwoździami budkę, cdszukar 
„Tasiem kę" aż w Michalinie i 
prosit^go o wstawiennictwo.

—  T ato , pańskie dzieci powiedziały, 
żc nie wolno otworzyć budki.

Na to „Tasiem ka’ , okazując monar­
szą łaskawość:

—  D z.ś handluj, a ja  jutro to załatwię.

„TRZY INSTANCJE"
SĄDU „TASIEMKI"

Nazajutrz odbyła się „dyntoj- 
ra". Kupca skazano bez słowa na 
300  zł. grzywny. Gdy zaprotesto 
wał, „Tasiem ka" radził mu, że­
by złożył apelację.

—  I *o kogo? —  pytał Kleinman.
—  D o mnie.
Komedja „Tasiem ki" zakoń­

czyła się skazaniem ostatecznem 
kupca na 100 zł.

Stało się to dopiero „w trze­
ciej in s ta n c j i"  po „K a sa c j i" .

W SY PA "
SIEMIĄTKOWSKIEGO

Sensację wzbudziły wyjaśnie­
nia „Tasiemki", który przyzna­
wał prawdziwość całej historji.

—  Kleinman zwracał się do mnie i o- 
biecałem mu, że nikt go nie będzie bił, 
a „chłopcom powiedziałem, że kara 300 
złocych za ońbicie budki to za dużo. Jak 
koniecznie chcą, to mech wezmą 200 zł. 
za gwoździe.

„W sypa" „Tasiem ki" zrobiła 
kolosalne wrażenie. Siemiątkow­
ski dodał do tego, że teraz jest 
na niego nagonka u władz, a w 
partji robią mu wymówki, dlacze 
go nie wyrzucił tych, co działali 
na Kercelaku.

Po „Tasiem ce"  Karpiński o- 
świadczył, że to wszystko kłam­
stwo o wymuszaniu przez niego 
pieniędzy.

PILI TYLKO DROGIE KONIAKI
Restaurator Kosowcr, właści­

ciel baru „Polskiego", wyjaśnił, 
że rachunki za libacje, urządza­
ne przez bandę na rachunek kup­
ców, wynosiły tak dużo, bo kaza 
li podawać sobie drogie koniaki, 
mówiąc, żc zwykła wódka jest 
dla hołoty.

Jutio dalszy ciąg procesu.

P o  4 0  l a t a c h  ' w i e r n e j  i ł u t b y

lai iptił na muli
Zato, że upominała się o wynagrodzenie

M am y  do zanotowania wvpa 
dek w ręcz nieprawdopodobne 
go okrucieństw a p racodaw cy — 
kamienicznika-

W  doinu, przy ulicy Nabie- 
laka 14, przez czterdzieści lai 
pracow ała  w charakterze  dozor 
czyni, n ie jaka Jó z e fa  W oydził* 
ło.

Starowina, k tó ra  rozpoczęła 
Drace jeszcze w roKtr 1893 — nie 
pobierała żadnego  w y n a g ro d z e ­
n ia .  Za d y ż u rk ę  s r różow ską  i k 1 
k a  złotych n ap iw ków  od lo k a to ­
rów przez, n ieom al poi w iek a  
sp e łn ia ła  obowiązki dnzorczyni.

W id ząc ,  że się s ta rość  zbH- 
ża trzeba pom yśleć o zabez­
pieczeniu ostatnich lat, W o y -  
dziłło od w ażyła  zw rócić się d i 
pracodaw cy, n ie jakiego  P o to c ­
kiego, o pensję- Z w łaszcza , że 
umowa zbiorowa z dozorcami 
Drzewiduje, że na jn iższa s taw ka

71 -  8' 01 p łaci za w kła- ŁT Ł f  K o m u n a l n a  K asa
i t  *  dy i l o k a t y  w »  O s z c z ę d n o ś c i  pow.

W arSZ. (Sw . K rzy sk a  Nr. 13) P u p ila ra a  (n iaw zm szon a) gw aran cja  w kładów  
( l  t IL  :a r. 27, Nr. 38), z a b e z p ie c z o n a  n iety lk o  k ap ita łam i K. K. O ., le cz  
i ca ły m  m a ją tk ie m  Zw iązku P o r ę c z a ją c e g o  (5  m ia st o ra z  26 g i ł h  p o d sto - 
łe c z n y c h ). S tały  w zro it wkładów w K . K . O .: zł. 2 .1 N .3 6 7 ‘ (r. 1930); zł. 
7 409.P*tg (i 1931): zł. 10.990-673 (r. 1932); zł. 12 2 0 0 .0 '0  Ó-VI —  r, b.). O b ró t 
ro czn y  p rz e sz ło  100.000.000 zł. Pałna ta jem n ica  w kładów  uataw ew o za- 
•trsaśoaa. Godziny czynności od » i pół t£  t£  f| Sw . K rzy sk a  13
rano de 7 i oo^ei (bez przerwy). B .  I\a U *  te '.4 2 6 -6 2 .5 4 1 -6 0

w ynagrodzenia wynosi 50 zło 
tych miesięcznie.

Gospodarz, który  przez 40 
lat k orzy sta ł  z bezpłatnej pra 
c y  kobieciny, dowiedziawszy 
się o je j  prośbie, nie posiadał 
się z gniewu. N aza ju trz  biedna 
starow ina dowiedziała się, że 
w ym ów iono je j  pracę na 3  ruio 
siace copraw da naprzód, ale po 
nieważ nie pobierała grosza  pet, 
sji,  więc zero  pomnożone przez 
trzy  pozostało zerem .

W  obronie zrozpaczone j ko­
biety  stanęli lok atorzy  domu, 
na nic nie zdały  się jednak iu 
terw encje .

O k ru tn y  gospoda rz  n a w e t  uci? 
k a ł  s ię  do tego, że w zyw ał do dy 
żu rk i  n ieszazęśliwdj k i lk a k ro tn ie  
p o l ic ja n ta  i p rzy  n im, ja k o  ś w ia J  
ku, żąda ł  n a ty c h m ia s to w e g o  u s u ­
n ięc ia  się s ta ro w in y .

J ó z e fa  W o y d z i ł lo  po 4 0  la ­
tach  wiernej służby, z łam ana 
c iężk ą  pracą pozosta ła  na sta 
re lata na bruku, bez wszelkich 
środków  u trzym ania .

Zw iązek zaw odow y d o z o r  
ców , złożył przeciw ko kamie- 
nicznikowi bez se rc a  sk arg ę do 
sądu p ra cy , d om agając się o.F  
szkodo.w aula dla biednej kobie­
t o  ’  -

lij Wesoły Kącik

ZŁODZIEJ.

Noc była upalna i duszna. 
Pan Ildefons nie mógł zasnąć.

—  Duszno —  wzdychał —  
Niema czem oddychać...  Żona 
pisze, żeby jej posłać na wieś 
pieniądze... Najpóźniej jutro... 
skąd wziąć.. . Uf, jak  gorąco!...

R ozm yślania przerw ały mu 
jakieś  szmery dochodzące z są 
siedn ego pokoju.

Pan Ildefons podniósł o c ię ­
żale z łóżka i wyciągnął na 
wszelki wypadek z szuflady r e ­
wolwer.

O tworzył drzwi i ujrzał go- 
spodaiująego przy szafie zło­
dzieja-

—  R ę c e  do góry!
Złodziej odwrócił się gw ał­

townie i podniósł ręce.
—  T y lk o  niecn mnie pan tak 

długo nie trzyma —  jęknął —  
strasznie gorąco.

—  Nie... niedługo —  uśmiech 
nął się pan Ildefons —  zaraz 
cię policja  zabierze ..

—  Niech pan da spokój —  za 
czął prosić złodziej. Poco o by 
Ie głupstwo niepokoić policję.

■ I tak  są zawaleni pracą.
—  Nie żałuj ich bratku, nie 

żałuj...
—  Je ż e l i  p m ich nie żałuje, 

n iech się pan nade mną zlitu 
je... J e s t e m  biedny...

—  T e ż  je s lcm  biedny, a tyś 
chciał mnie okraść.

— J a k  Boga kocham, nie 
wiedziałem —  zaklą ł się z ło­
dziej. —  Ju ż  dawno nasz zw ią­
zek projektu je, żeby niezam oż­
ni obyw atele  wywieszali na 
drzwiach św iadectw o ubó­
stwa... Niech mnie pan puści...

—  Co cię skłoniło do k ra ­
dzieży?

Do»ri,rivwał się gospodarz.
—  Mam żono, Jz ie c i ,  obo­

wiązki...  żona chora...
—  Hm... —  mruknął pan Il­

defons. —  Rozumiem cię...  T a k  
samo ).ak u mnie.

—  M usiałem  żonę w ysłać na 
wieś...

—  T ak .. .  to cię trochę uspra 
v ’iedliwia...

—  Żona pisała, żc nic ma już  
ani grosza... Co miałem rob ć...

Pan Ildefons w estchnął
—  W zruszyłeś mnie. Pusz­

czę cię, ale n a jp ierw  zobaczę, 
czy  czegoś nie ukradł. W ty l 
zwrot!..

Złodziej odwrócił się, a pan 
Ildefons przełożywszy rewol­
w er do lew ej ręki począł p ra ­
w ą badać k ieszenie złodzieja.

—  No zmiataj —  rzekł, skon 
czywszy rewizję.

—  D ziękuję —  szepnął zło­
dziej i w yskoczył r r z e z  okno.

—  Żona chora, dzieci, obo­
w iązki —  myślał pan I ld e­
fons kładąc się do łóżka. —  Co 
m iał b ied ak  ro b ić ?  Musiał 
kraść...

X
U licą  szedł złodziej i  o c i e ­

l i  *pQcone czeto*

CO NOWI LUD?
C O  R O B IĆ  Z E  W S P A N IA Ł Y M  

P R O JE K T E M ?

W .e ice  Szanowny Panie Redaktorze!
C zyta jąc codziann;e poczytne pisme 

„Ostatnie W iadom ości” zwróciłem bacz 
ną uwagę na wzmiankę pod nazwą „Pro 
jekt warszawianina walki z kryzysem 
z an. 1 lipca b. r. Nr. 182.

Zam tercsow at mnie ten projekt ze 
względu na to, iz sam przed kilku dnia­
mi zakończyłem wieloletnią swoją pracę 
pcl.tyczno - naukową, która może od* 
rodzić świat i całą ludzkość, ponieważ 
dzieło moje rozstrzyga bezboleśnie wszy 
stKie problemy i zagadnienia światowe, 
jak materjalnc, tak i duchowe, a miano­
wicie: daje plan nowego ustro,„ świata, 
zaw ierając w sob.e niesłychane dotych­
czas praktyczne myśli i poglądy na 
bieg życia, który przez postęp techniki i 
wynalazków gwaltoswiie domaga się 
zmiany ustroju światowego.

Plan nowego ustroni świara zaintere­
suje każdego człowieka, bo w nim każ 
dy znaidzie swój dobrobyt system atycz­
nie usuwa wszystko. co złe. jest bezkrwa 
wy. godzi i jednoczy wszystkie odłamy 
narodowości, jako też daje ratunek prze 
żytemu i dogorywającemu kapitalizmo­
wi, usuwa natychmiast bezrobocie i kry 
zys gospodarczy na całym świecie.

W ojn y  mordercze, cla i warty grani­
czne należeć będą do przeżytków, jak 
rówmież i bolszewizm dziki, spaczony 
straci swą podstawę, jako era przeżyta, 
gdyż wznioślejsze czyny zagrodzą mu 
drogę.

Zgcnie obłuda, fałsz,, zazdrość, brutal­
ność, morderstwa, samobójstwa i t. d„ 
a nastąpi światłość ducha, dobrobyt, wy 
chowanie nowych poKoleń innym syste­
mem rra nowych podstawach.

W ob ec tego poroszę Sz. Pana Redak 
tora o łaskawie udzielić mi porady, co 
mam z tym dziełem uczynić gdyż jest 
ono jeszcze jaKO rękopis

Pon/eważ konferencje międzynarodo­
we rozpatrują różne projekty, wobec 
tego mam zamcar przesiać swoją pracę 
również na konferencję międzynarodo­
wą. na rozpatrzenie, jednaś przed tem 
chciałbym zasięgnąć rady u W . Sz. P a­
na RcdaKtora w Jego poczytnem piś­
mie.

Z  głębokim szacunkiem E  Ż . z Ż yrar 
dc va.

Odp. red.: P io jekt należy opubliko­
wać. w postaci memorjału przesłać do 
władz

Kupon

B e z p ł a t n a  
po m o c  prawna

—  P ech  mnie prześladuje —  
myślał —  Nic mi się nie uda' 
je...  A  iuiro żonie muszę po­
słać gotówkę.., 50 złotych manr 
jeszcze...

S ięgnął rę k ą  po portfel !i o- 
słupiał.

Portfelu  nie było.
N apoleon Sądęk,

ZNA SWĄ ŻONĘ
—  P anie  profesorze, p r z y  

sz u ił  jak iś  miody człowiek -~  
dunosi asy ste n tk a  profesorów ’.

—  Co to mnie obchodzi! — 
odburknął profesor. C zy m oje j 
żony niema w domu?

ZAMYŚLONY
—  Jeśli pan będzie się stoso­

wał do mych wskazówek, ma 
pan przed sobą długie lata życia.

—  A jeśli nie, panie doktorze? 
—  pyta pancjent.

— - T o  obawiam się, że w cią­
gu tygodnia powędruje pat. na 
tamten świat.

•—  Dobrze, panie doktorze. 
Proszę o dwa tygodnie do namy 
słu.

ZROZUMIAŁA
—  Gdy kobieta mówi do męż­

czyzny naj‘słodszemi słowami, to 
uważa go za durnia.

—  O, tak, najdroższy!

HISTORJA Z BLIŹNIAKAMI

J a ś  i S t a ś  brzdące dwuletnie, 
są bliźniakami i w dodatku b a r  
dzo podobnymi do siebie. P e ­
wnego dnia pyta o jc ie c  zano ' 
szącego  się od płaczu Jasia . .

—  D laczego  płaczesz, sv* 
n eczku ?

—  Bo M ary s ia  kąpała mnte 
już dwa razy  i twierdzi, że je" 
śietn S ta s ie m -*

k



Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Bereński postanowił, że dopnie swego dobrocią
złością, perswazją czy podstępem.
A jednak czas mijał. Śledztwo dobiegało końca. 

Trzeba było się śpieszyć.
Nazajutrz posłał po swych gajowych i kazał im 

stawić się w swoim gabinecie.
Rozpoczął od łagodności, starając się pocznwcin 

nagan}v. anicm wydobyć, co wiedzą...
Daremnie. Z tępym uporem uchylali się od 

wszelkich wyjaśnień, tłumacząc i zapewniając, że o ni- 
czeni nie wiedzą.

W tedy Bereński zapytał ich już zupełnie surowo:
—  Czy wiecie, że jestem z was bardzo niezado­

wolony?
Upuścili głowy.
Mieli, oczywiście, na myśli nieuchwytnego kłusow­

nika. Tłumaczyli się gęsto, nie ukrywając swej bez­
silności. Przyznawali się do swej porażki i zapewnia­
li, że nic zdziwią się, jeżeli Bereński im wymówi po­
sady, bo już stracili nadzieję przychwycenia tego ta­
jemniczego szkodnika. Przyznali nawet już rację pio- 
swu:e:

„Niema patałacha większego,
niz gajowi Jana ftereńskiego".
Bereński przerwał im:
—  Nie zawracajcie mi głowy z tym waszym kłu­

sownikiem. W cale tu nie o niego chodzi.
—  A więc za przeproszeniem pana dziedzica, o 

kogo?
—  Macie jakąś tajemnicę, która was dręczy...
—  My? Tajemnicy;?
Spojrzeli po sobie lękliwie i z jeszcze w iększym 

uporem zacięli się.
Bereński nalegał burzliwie:
—  Tak macie tajemnicę i musicie 1111 ją  wyjawić! 

Jeżeli macie dla mnie rzeczywiście trochę wierności 
i życzliwości, powiedzcie mi natychmiast całą prawdę. 
W tej chwili! Bez wahania!...

—  Kiedy, dopraszamy się łaski pana dziedzica, 
naprawdę nic takiego...

—  Wstydźcie się tak łgać, gamonie! W czoraj pod­
słuchałem waszą rozmowę za krzakami około Zadrze­
wia. Chce wiedzieć, co to za tajemnica.

Uajowi z drętwi W  ..
Bereński atakował tern silniej:
—  Wspomnieliście o pani inżynierowej Łazar­

skiej...  Nie rozumiem, doprawdy, dlaczego ukrywacie 
przede mną, co wiecie w je j sprawie. Dlaczego nic 
chcecie mi tego powiedzieć?

—  Ale kiedy doprawdy nic nic w iemy...
—  Kłamiecie, łajdaki!
Gajowi znów spojrzeli po sobie, porozumiewaw­

czo i... milczeli dalej.
Bereński, już straszliwie pałając wściekłością, wo­

łał:
—  T ak  mi się odwdzięczacie za 'w szystkie moje 

dla was dobrodziejstwa? Popamiętam to sobie! Teraz 
i ja  dla was będę bez litości!

Przykro było starym gajowym słyszeć takie sło­
wa. Uczy im zwdlgotmały... Ale usta się nie otworzyły 
Spoglądali tylko na siebie pytająco...

Bereński postanowił dać im chwilkę do namysłu.
Milczenie trwało wszakże nadal...
Nie widząc innej rady, Bereński rzekł im uroczyś­

cie:
—  O ile wam wiadomo coś, co mogłoby wpłynąć 

na bieg śledztwa w sprawie tej nieszczęsnej kobiety, 
a zatajacie to, wiedzcie, że popełniacie ciężką zbrodnię, 
wielki grzech, który wam me będzie przebaczony na 
ziemi, ani w niebie. To  moje ostatnie do was słowo. 
Namyślcie się dobrze... A teraz: precz stąd! Patrzeć się 
na was wiecej nie mogę!...

Wskazał im drzwi. Wykręcili się na pięcie i zmiaż­
dżeni słowami Bcreńskicgo wolno powlekli się na 
wieś...

Bereński zaś powtarzał sobie:
—  Już ja  z was wyduszę prawdę! Wszystko mi, 

ptaszki, wyśpiewacie, wszystko!...
Przez następne kilka dni niesposób było ich odna­

leźć. Jawnie unikali swego pana.
Cóż takiego wiedzieli i co tak starannie przed nim 

ukrywali?
Posiał im przez fornala kartkę:
„Za cztery dni mija termin roczny, jaki wam da­

łem dla złapania nieuchwytnego kłusownika Nie za­
pominajcie o tern, bo moje postanowienie jest nieza­
chwiane".

Wywarło to na gajowych niemałe wrażenie. Rzekli 
jednak fornalowi:

—  Powiedz panu dziedzicowi, że nasz obowiązek 
spełnimy do końca.

Za dobrze im wszakże było ostatnio. Bereński tak 
miał głowę zajętą sprawą Krystyny, że odechciało mu 
się zabaw kłusowniczych, gajowi midi więc względny 
spokój. Zapowiedział im wszakże niedawno, aby się 
pilnowali, bo kłusownik z pewnością wkrótce znów się 
zjawi.

I wnet zjawił się rzeczywiście.
Te j samej nocy Bereński, zaopatrzony w śrut, krę­

cił się po lesie, cichutko zastawiając sidła na zające. 
Potem udał się wgłąb lasu, tropiąc bażanty. Rzeczywi­
ście po kwadransie rozległ się huk wystrzału przez ci­
szę nocną i trafiony bażant spadł z gałęzi.

Ledwo Bereński zdołał schować ptaka do torby, 
gdy tuż za sobą usłyszał krzyk:

—  Łotrze, psubracie! Mam cię wreszcie.
W  nieprzeniknionej ciemności dwóch mężczyzn 

rzuciło się na niego. Ale w mgnieniu oka Bereński ich 
się pozbył, waląc Muchara „bykiem" w brzuch, aż się 
nakrył nogami, Pietrzykowi zaś ładując silnego „pro­
stego" między oczy. Ubaj gajowi nakryli się nogami, 
paciając jeden na drugiego. Bereński skorzystał z tego 
i pobiegł pędem przed siebie.

Rył już w odległości conajmnicj pięćdziesięciu me­
trów, gdy gajowi podnieśli się i pobiegli za nim.

Wreszcie Pietrzyk na chwilę przystanął, wycelo­
wał i strzelił dwukrotnie przed siebie. Obie kule świs­
nęły tuż koło uszu Bereńskiego. Pomyślał sobie:

—  Dobrze strzela, stary... Odrobinka, a byłoby po 
mnie...

W net potem padł strzał z dubeltówki Muchara. 
Ale ten strzelał śrutem, to też choć trafił Bereńskiego 
w łydkę, lecz gruba skóra buta wytrzymała i Bereński 
poczuł tylko jakby uderzenie patem.

Był, zresztą, o tyle młodszy, szybszy i zwinniejszy, 
że nie bal się gajowych zupełnie. Oni zaś wkładali w 
pościg za nim całą swoją ambicję i energję, a nawet 
mus, bo przecież szło im doprawdy o życie, o byt...

Pościg trwał już godzinę. Bereński czuł, że wciąż 
stąpają mu po piętacn. Kilka razy usiłował zmylić ślad. 
Daremnie...

Szepnął sobie wreszcie:
—  Trzeba z tern skończyć Jeżeli mnie tak pędą 

ścigać dalej, o świcie poznają mnie, a wtedy cały mój 
plan na nic.

Przyśpieszył więc biegu i pędził, jak  zając. Po 
chwili miał już taki duży odstęp, że nie było obawy, 
aby go szybko doścignęli. Schował się za dębem i cze­
kał.

Wkrótce ujrzał dwa cienie, ledwo już wlokące się 
i ciężko dyszące. W net minęli go, klnąc straszliwie 
i rozpaczając na głos... Ukryli się w lesie...

Wówczas szybkim krokiem podążył do domu, bie­
gnąc okólnemi ścieżkami i rzeczywiście o samym świ­
cie zdążył dotrzeć do domu.

O godzinie ósmej z rana gajowi zgłosili się z mel­
dunkiem. Wysłuchał ich milcząco i dodał surowo: •

—  Pamiętajcie, że zostały wam zaledwie trzy dni. 
Ponieważ mówicie sami, że ten szkodnik zastawił sid­
ła na zające, zostawcie je  więc i wyśledźcie, kiedy 
przyjdzie po łup...

—  Za przeproszeniem pana dziedzica, on nie bę­
dzie taki głupi. Jeżeli nie zabrał łupu w nocy, to wie, 
że sidła znaleziono i nie wióci po łup...

—  Róbcie, jak  chcecie. Ja  wam radzę dla wasze­
go dobra strzeżcie sideł. .

Pietrzyk znów zarzął:
—  Za przeproszeniem pana dziedzica...
A Muchar skończył za niego:
—  ...byłaby to tylko stiata czasu...
— Róbcie, jak  chcecie... Ja  już swoje powiedzia­

łem i od swego nie odstąpię.
Poszli...
Bereński udał się najspokojniej do lasu, obejrzał 

sidła, znalazł tam około dwudziestu zajęcy, zabrał je,  
a na zastawionych sidłach przyczepił kartkę, pisząc 
własnym charakterem pisma, nie starając się nawet go 
zmieniać:

„Niema patałacha większego,
Niż gajowi Jana Bereńskiego".

Dalszy ciąg nastąpi.

DANIEL BACHRACH

Siadami przestępów
S e n s a c y jn e  p a m ię tn ik i

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Na tropie zwyrodniałych zbrodniarzy
Gustaw  w yszedł z pokoju, po 

zostaw iw szy  mnie sam ego. W y j  
rżałem  przez okno i zauważy 
k m ,  że w yw iadow cy są  na po­
sterunku- D ałem  znak, by nie 
spuszczali z oka okna, w k tó ­
re m się ukazałem. P o  chwili 
wszedł Gustaw z młodą dziew­
czyną, prawie dzieckiem. B y ­
ła to bardzo ładna blondynka 
lat około piętnastu, biednie ale 
v.zvsro ubrana. R ozglądała  się 
dohoła przestraszona- Dałem 
z u u k  Gustawowi, b y  pozostu 
fv:ł nas sam y ch . Z cy n icznym  
uśmiechem na ustach wyszedł 
z pokoju.

P ozo staw szy  z dziew czynką 
sam  na sam . uspokoiłem ją ,  i«

je j  się nic złego nie stanie. 
Spraw dziłem , c z y  nie podsłuchu 
je  nas nikt pode drzwiami, a 
kiedy: się przekonałem , że m o­
gę mówić bezpiecznie, zacząłem  
w y p y ty w ać  ją ,  w jaki sposób 
dostała s i ę  do tego domu roz­
pusty- Dowiedziałem się od niej, 
w ja k  podstępny i w yrafinow a­
ny sposób Gustaw łowi w sidła 
swe ofiary . D ziew czynka opo­
wiedziała mi, żc Gustaw za po­
średnictw em  ich sąsiada obie­
cał rodzicom, żc ma dla niej do­
bre m iejsce w okolicach L w o ­
wa, ja k o  piastunki do dziecka.

—  Pow iedział mi, że ten pan 
u którego mam służyć, jako pia­
stunka przy jed zie  w ieczorem ,

żeby mnie zob aczy ć  i o ile mu 
się spodobam, to mnie weźmie 
ze sobą na wieś.

B y  ją  niepotrzebnie nie n:e 
pokoić, nie mówiłem je j  narazić, 
w jakiem  niebezpieczeństwie się 
znajdowała i postanowiłem bez- 
włócznie zlikwidować sprawę i 
osadzić za kratami zw yrodnia­
łą trójkę- Nie mogłem dłużej 
zwlekać, gdyż Gustaw zucźoł 
się niecierpliwić i zaglądał eh 
pokoju, gdzie byłem  z ich n o­
wą ofiarą. W o b ec  tego, że by ■ 
łem z nią sam w pokoju oka za 
ło się zbyteczne w ybijanie s z y ­
by.

P odszedłem  do okna i dałem 
znak s to ją c y m  na ulicy, hy 
wkroczyli do wnętrza. O tw orzy 
łem drzwi i zaw ołałem  G u sta ­
wa. Zjawił się natychm iast.

—  T a  dziew czyna jes t  za głu 
uia dla mnie —  odezwałem  się-

—  Będzie  pan musiał poszu 
kae mi co  innego.

Nie zdążył je sz cz e  odpowie­
dzieć, gdy w sieni rozległy  się 
krzyki i kroki w k ra c z a ją c e j  po 
licji. G ustaw  zerw ał się z krze 
sta i chc ia ł ra tow ać się Uciecz 
ką. Z rew olw erem  w ręku zmu­

siłem go, by nie rusza) się z 
miejsca. Gustaw wrzasnął:

—  T o  ta ścierw o kraw cow a 
mnie podprowadziła, ale śm ierć 
ją  nie minie —  i mówiąc to, rzu 
cił się do drzwi.

—  S tać ,  bo strzelam ! —  krzy 
knąłem, m ierząc w jeg o  stronę 
i wystrzeliłem  na postrach w 
sufit-

B y ł  to jednocześnie znak dla 
wywiaduwców, gdzie nia ją  rrnre 
szukać. L u tr  za trzy m ał się przi 
drzwiach. W  tej sam ej chwili 
do pokoju wbiegło dwóch wy 
wiadowców. Jeden z nich za­
łożył nędznikowi na ręce k a j '  
danki.

Dobrana para  m ałżeńska o 
desłana została bezwłocznie do 
urzędu śledczego, j a  zaś  z dwo­
ma wyw iadow cam i udałem się 
do m ieszkania  Zybertowei- Spa 
łą snem sprawiedliwych. Kaza 
łem ją  obudzić. Nie spodziew a­
ła się widocznie niespodzianki, 
ja k a  ją  oczeku je,  gdyż weszła 
do pokoju uśmiechnięta, u- 
śmiech ten jednak zam arł na 
je j  tw arzy , gdy u jrzała  mnje w 
tow arzystw ie  dwócb agentów  
policji.

—  Je s te m  urzędnikiem poli­
c ji  krym inalne j i przyszedłem  
panią aresztow ać za kuplersiwo, 
a przedew szystkiem  za współ­
udział w zamordowaniu Ja d w i­
gi Korolew iczównej.  W spólni­
c y  pani zna jd u ją -s ię  już w bez- 
piecznem mieiscu.

Z ybertow a zbladła i nie zdol­
na by ła  wym ów ić ani słowa.

— R adzę pani powiedzieć_ca- 
łą prawdę- W p łyn ie  tó na Sąd  
i może się pani spodziewać od 
kuliczności ła g o d z ą c y c h . .

—  J a  nic nie wiem o  m , i "  
d crs tw >  i nie znam żadnej Ko 
rolewiczównej-

—  Ja k t ,)?  Przec ież  była u 
pani uczenicą!

—  P an  myśli o Ja d z i?  Nawet 
nie wiedziałam, żc się nazywa 
Korolewiczówna i że została za 
mordowana —  odpowiedziała, 
od zysk u jąc  równowagę.

W r a z  z w ywiadowcam i od­
wiozłem ją  razem ż dwiema 
dziewczętami, które zasta łem  V  
mieszkaniu, do urzędu śledcze­
go. W  Urzędzie zasta łem  ju t  
zbrodniczą' parę oraz wszystkie-
dziew czyny z. domu rozpusty.

Dkonczenie nastąpi.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Potrzebny zustęp<:a

do sklepu tytoniowego za zło­
żeniem kaucji Zgłoszenia od za­
raz : Kraków, Aleja Słowackiego 

róg ul. Krowoderskiej, kiosk.

I
m arki „T E T R A '4

zaniast zł. 21- tjlka ił. 9*80
1.000 MĘSKICH KOSZULEK
aportow ych „PO LLO ” zł. 3'5d

JULjOSZ NACHT
KRAKÓW, UL. STRADOH 5.

Dzień „antywojenny** komuislów w Krakowie
Knmunikat K o j i . P. P. w  Krakowie : I 
Krakowscy komuniści chcąc 

naprawić fiasko „Dnia Głodnych" 
który dnia 1 lipca br. przeszedł 
bez echa, próbowali swych !>ił 
w dniu 3 bm. z okazji zapowie- 
d:..anego „Dnia Antywojennego". 
Zdawało się, iż pod tak popu­
larnym hasłem zdołają miejsco­
wi dąpałacze przyciągnąć swoich 
zwolenników na szumnie zapo­
wiadane zgromadzenie na Placu 
Szczepańskim, jednak po prze­
pędzeniu przez organa P.P. kil­
ku wyrostków komunistycznych 
paitja zrezygnowała zupełnie z 
„licznego zgromadzenia".

By jednak jaki taki popis urzą­
dzić i nie narazić się władzom 
na zarzut bezczynności oraz wy- 
łudzen.a poważniejszych sum od 
partji, odważniejsi komuniści 
zdecydowali się na urządzenie 
„masówki" w godzinach wieczór 
nych dnia 3 bm. pod więzieniem 
św. Michała. Tu jednak gdy już 
wszystko przygotowane było do 
demonstracj organa Wydziału 
Śledczego P.P. nakryły całą ma­
sówkę. Wśród przytrzymanych 
kilkunastu wyrostków znalezio­
no znanego współpracownika 
dziennika „Naprzód" Jornę 
Rauchbergera, lat 27, znanego

uczestnika demonstracji P -P . S. 
Lewicy, na których wznosił ok­
rzyki przeciw P.P.S., jako Soc- 
jal faszystom i Soc,al-zdrajcom. 
Znaleziono równ-eż poszukiwaną 
od dłuższego czasu słuchaczkę 
Uniwersytetu Jagiell. Nadesę 
Posner, lat 22, a dla kompletu 
nakryto całą przygotowaną do 
akcji bogatszą literaturę komu­
nistyczną. Wszyscy przytrzyma­
ni wraz z bibułą powędrowali 
pod Telegraf, skąd w dniu dzi­
siejszym odstawiono i w zmniej­
szonej liczbie do dyspozycji sę­
dziego śledczego.

ś r o d a : Izajasza 

Przepowiednie astrologiczne.
Je ś li wybierzesz się aa wycieczki; w 

góry i spotkasz po drodze kota burego, 
wróć się natychmiast, gdyż spotka cię 
nieszczęście.

Dzień katastrof kolejowych i wybu­
chów wulkanów. Nie zawieraj dziś przy­
godnych znajom ości.

T eatr M iejski : —

Adria : „ K arjara D oiły"
A pollo : „Jego m aleńka"
Bagatela 8 —
Słonce „Dynamit"
S z tu k a : „On i jego sio stra "
S w it : „Don K ichot"
Uciecha : Ludzie morza 
Wanda : „Straszna noc"

Radjo
G. )f l .2l) Płyty gram., 12.40 komunikat 

meteorol., 12.45 Płyty gram., 13.00 K o­
munikat gospodarczy, <5.40 Transmisja 
audycji dla dzieci, 16.05 Płyty gram., 
16 35 Komunikat dla żeglugi i rybaków, 
17.00 M uzykaslekka, 18.00 Odczyt, 18.20 
Muzyka lekka, 19.15 Rozmaitości, 20.00 
Transm. lekkiej audycji mnz., 20.45 
Transm. kwadransa literackiego, 21.50 
Transm . * W arsz., 21.55 W iadomość, 
bieżące, 22.00 Muzyka taneczna, 22.25 
Płyty g .am ., 22.40 Wiadomości sport., 
22.50 Muzyka taneczna.

D yżu r n o tn y  a p te k  :

Szczepańska 1, Kościuszki 18, Dtug 
66, Mikołajska 4, Dajwor 6, Brodziń­
skiego 1.

Gimnazjalista krak. zdobył rekord w Warszawie
Dalszy ciąg zawodów modeli 

latających odbył się na lotnisku 
cywilnem w Warszawie. W za­
wodach powyższych wzięli udział 
wyłącznie instruktorzy mode­
larstwa lotniczego z całego pań­
stwa. Nagrodę pierwszą zdobył 
długoletni wykładowca modelar­
stwa w szkołach warszawskich

p. Kazimierz Błaszczyński, który 
otrzymał .ównież srebrny wspa­
niały puhar dar ks. Janusza 
Radziwiłła. Dalsze miejsca uzys­
kali : p. Piątek z Krakowa, Pe- 
kiz.ak ze Lwowa, Grajeta z Po­
znania, Woyna z Warszawy i 
Bielkiewicz z Wilna. Suma na­

gród pieniężnych przyznana prze*: 
LO PP. wyniosła 18d0 zł. W 
zawodach w dniu 29 ub. miesią­
ca dla amatorów został ustano­
wiony nowy rekord Polski 485- 
m., długości lotu przez Eugen- 
jusza Sularza, ucznia g.mnazjum 
z Krakowa.

Chcieli zgwałcić żonę w oczach męża
Nocy ubiegłej pewne młode 

małżeństwo wracało z wesela do 
mieszkania na ul. Chocimską w 
Warszawie. Gdy małżonkowie 
przechodzili Obozową, zauważyli 
na trawie grupkę około d ziesię* 
ciu mężczyzn, którzy będąc w 
„lepszych 4 humorach postanowili 
się zabawić. Kilku drabów rzu­

ciło się na nieszczęsnego mał­
żonka z krzykiem „słuchaj, od­
daj nam dziewczynę". Na nic 
nie pomogły zaklęcia, że to żo­
na, draby o niczem słyszeć nie 
chcieli, dowcipkując, że nikt o 
tak późnej porze z żoną nie 
chodzi. Cała ta sprawa skoń­
czyłaby się tragicznie gdyż nie­

szczęśliwa kobieta leżała już na 
trawie, a draby zamierzali już 
dokonać na niej ohydnego gwał­
tu, gdyby ktoś z pobliskiej ulicy 
nie zaalarmował policji. 7  aare- 
sztowano tylko Mieczysława Za­
lewskiego (Obozowa 12) i W a­
lentego Frymusa (Obozowa 3), 
gdyż reszta andrusów uciekła.

N IE K R EM  czeremchowy usu­
wa piegi, lrcz tylko k rem  m a -  
d y a rsk i z Apteki Mikulskiego 
w Krakowie, Rynek Główny 22.

Koaknrs „Czy znasz K raków "

urządzony przez M. Biuro 
Propagandy m. Krakowa przy 
Muzeum Przemysłowem, wciągu 
miesiąca czerwca br. na stoisku 
Biura na Wystawie Turystycz­
nej „Lato", przyniósł następują­
ce wyniki: pięć najlepszych od­
powiedzi dostarczy. : Tadeusz
Hoffman (Doln* Młyny 5) 22 
punkty, M. Angelusówna (Strze­
lecka 17), J . Fitzke (Grzegó- 
rzecKa 4), T . Knotr (Wielopole 
13) i J .  Stocki (Barska 65) po 
21 pkt. pełnej odpowiedzi kon­
kursu. Po nagrody wyznaczone 
warunkami konkursu należy się 
zgłaszać do M. Biura Prupa- 
gandy, ul. Smoleńsk 9, od dn. 7 
bm.

Napad bandycki pedMyślenlcami
Nocy ubLgłej kilku niezna­

nych narazie sprawców wtargnę­
ło do szynku Józefa Goldmana 
w Sawie koło Myślenic i po 
steroryzowaniu rewolwerami do­
mowników rozbili kasę ognio­
trwałą, skąd zabrali biżuterję. 
W czasie napadu wywiązała się 
obustronna strzelanina. Zostali 
ranni Józef Goldmann oiaz je ­
den z bandytów, który zbiegł. 
Na miejsce wyjechała brygada 
śledcza P.P. i już jest na tropie 
sprawców bandyckiego napadu.

Sam obójstwo kobiety policjantki
W lokalu komendy policji w 

Wilnie przy ul. Świętojańskiej 
w pokoju oddziału śledczego 
odebrała sobie życie wystrzałem 
z rewolweru w usta urzędniczka 
tego wydziału, 37-letnia Marja 
J/łodkowa, zajmująca stanowisko 
przodownika policji śledczej. 
Włodkowa przybyła tego dnia

bardzo wcześnie do biura, a za­
pytana przez kolegów o powód 
wyjaśniła, iż mając więcej robo- 
ty, pragnęła ją wcześniej zacząć 
Siadła ona przy biurku niby do 
pracy, a po chwili koledzy usły­
szeli huk wystrzału i gdy weszli 
do pokoju Włodkowej, znaleźli 
ją na ziemi koło biurka bez ży­

cia. Samobójczyni zostawiła list 
wyjaśniający, iż zamachu samo­
bójczego dokonała na tle nie­
porozumień rodzinnych. Samo­
bójstwo Włodkowej, cieszącej 
się uznaniem i sym p.tją zwierz­
chników i kolegów, wywarła w 
policji wileńskiej wielkie wraże­
nie.

Niebieski ptak w roli konsula
Stanisławów żyje pod wraże­

niem niezwykłej afery, któr&j 
bohaterem jest popularny „Bubi" 
niejaki Oskar Eig^ntei i,obyw a­
tel stanisławuwski. Już w latach 
młodzieńczych nie cieszył się 
Eigenfeld dobrą opinją. Jako 15- 
letni chłopak wyjechał za ocean 
i po pięcioletniej wędrówce wró­

cił do Stanisławowa... z doku­
mentem rząJu argentyńskiego 
że jest konsul* m honorowym 
Argentyny. „Bubi" cieszył się 
wśród dziewcząt stanisławow­
skich większem powodzeniem 
Ostatnią jego miłośaią była pię­
kna Janina K., dla której kupił 
u jednego jubilera pierścionek

brylantowy i wystawił cz« k bez 
pokrycia na P. K. O. na 2.000 
zł. Kiedy się biedny jubiler 
dowiedział, ie  padł ofiarą oszu­
stwa, było już zapóźno. Nie­
bieski ptaszek umknął do Ar­
gentyny, a stamtąd, po doko­
naniu szeregu oszustw... gdzie 
pieprz rośnie.

Oficer skazany za obrazę Prezydenta Rzplitej
Przed wojskowym sądem ok­

ręgowym w Warszawie stanął 
w tych dniach podporucznik 
Stanisław Kasperlik, członek ra­
dy naczelnej polskiego Stronnic­
twa Ludowego. Kasperlik oskar­
żony był o to, że w sposób 
obelżywy wyraził się o p. Pre­

zydencie Rzplitej Mościckim. 
Sąd wojskowy skazał Kasperli- 
ka na siedem miesięcy więzienia. 
W motywach w,yroku podkreś­
lono, że zastosowano specjalnie 
tak wysoki wymiar kary, ponie­
waż Kasperlik jest byłym legjo- 
uistą odznaczonym krzyżem wa­

leczności. Natychmiast po roz­
prawie Kasperlik został areszto­
wany i osadzony w areszcie. 
Nadmiar kary zasądzony ofłcer 
pozbawiony został ruwnież kon­
cesji na hurtownię tytoniową w 
Mińsku Mazowieckiem.

Krwawa walka między przekupkami
Na placu Mirowskim w W ar­

szawie doszło onegdaj do regu­
larnej bójki pomiędzy żydow­
skimi a chrześcijańskimi handla­
rzami owoców. Przyczyną bójki 
było, że jedna z handlarek 
chrześcijańskich zamówiła w 
huitowni pięć koszyków truska­
wek, które tragarz przez po­

myłkę oddał handlarce żydow­
skiej Bajli Rosenzweig. Gdy 
dowiedziała się o tern handlarka 
chrześcijańska, przyszła do stra­
ganu Rosenzw. ligowej żądając 
wydania towaru. Od słowa do 
słowa doszło do sporu, a potem 
do regularnej bójki, w którą 
wmieszały się także osoby po­

stronne. Rychło utworzyły się 
dwa wrogie obozy żydów i 
chrześcijan, przyczem z wielu 
nosów zaczęła lać się krew.

Dopiero policja zlikwidowała 
bójkę. Cztery osoby udały się z 
„pobojowiska" na pogotowie ra­
tunkowe.

Śmierć rektora skutkiem 
zatrucia wędlinami

W Fordonie przed kilku dnia* 
mi zachorowała ciężko rodzina 
znanego i cenionego rektora 
Brossa, wśród objawów zatrucia 
mięsem. Mianowicie zachorowali 
67-letni lektor Bross, jego 
zona, 33-letni syn inżynier i słu­
żąca. Wczoraj w szpitalu diako- 
nisek p. rektor Bross po cięż­
kich cierpieniach zmarł. Stwier • 
dzono, że chorzy spożyli szynkę 
zawierającą trychiny. Mięso by­
ło badane przez fordońskiego 
badacza mięsa Lamberta Wy- 
czyńskiego, fryzjera z zawodu.

N agu śm ierć profesora
w Tram w»ju w Kraku wie
W czoraj wezwano Pogotowie 

do tramwaju Nr. 3 na rogu ul. 
Basztowej i Długiej, gdzie zmarł 
nagle na udar serca prof. gimn. 
W ojciech Torusz 1. 60 zam. w 
Krakowie przy ul. Długiej 58. 
Przerwy w ruchu tramwajowem 
nie było.

Morderca okryw ał się 
przed sądem doraźnym

W Nowym Targu aresztowano 
Józefa Stocha Synowiaka lat 21 
z Zebruchego za zamordowanie 
12 czerwca br. Jakóba Gierkę 
Wawryja, pastucha z Kuźnic.

Zastraszony przez swoich zna­
jomych groźbą oczekującego go 
sądu doraźnego Synowiak ukrył 
się w górach, sądząc, iż po 
upływie 14 dni sprawa jego nie 
będzie podpadiła pod sąd do­
raźny.

Skazanie trzech komnniztćw na 
dożywotnie więzienie

W sądzie okręgowym w Ra­
domiu odbył się proces 3 ko­
munistów Jana Fóremniaka, 
Lucjana Patyńskiego i Adama 
Baka, oskarżonych o skrytobój­
cze morderstwo działacza ko­
munistycznego Józefa Nawrota 
vel Mąki. Mocą wyroku skazani 
oni zostali na dożywotnie wię­
zienie.

Ohydny gwałciciel 5-letaiej
dziewczynki pod Linczem

W Katowicach k. Żar pow. 
rybnickiego, aresztowano Jerze­
go Nowaka z Ornotowic pod 
zarzutem zgwałcenia 5-letniej 
Getrudy T. z Królewskiej Huty 
przybyłej w odwiedziny do swych 
krewnych do Palowic.

Skazanie kasjerki 
za defraudację

Była kasjerka Miejskiej Komu­
nalnej Kasy Oszczędności w 
Kołomyji RóżaScherf, oakarżona 
o defraudację 150 tysięcy zł. na 
szkodę wspomnianej Kasy, zo­
stała skazana na 11 miesięcy 
więzienia. Zarówno prokurator 
jak i obrońca zgłosił apelację.

Potworna rabawa dzieci
Na podwórzu domu przy ul. 

Dzielnej 29 w Warszawie gro­
madka dzieci powzięła myśl za­
bawienia w „bandę opryszków" 
Rolę herszta bandy otrzymał 4- 
letni Katzenlebogen, który zo­
stał skazany na śmierć. Po za- 
zapadnięciu wyroku dzieci po­
wlokły „herszta" pod drzewko I 
tam pełniący funkcję kata Be­
rek Lachman założył mu stryk 
na szyję i powiesił... Mały wi­
sielec już sztywniał, kiedy scenę 
potwornej zabawy zauważyła 
matka, uwolniła dziecko i zanio­
sła na stację pogotowia.

Lekarz pogotowia przywrócił 
małego chłopca Jo  przytomności.
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